
W lesie Wielkiego Dębu nastały wakacje.
Pompon miał spędzić tydzień u swojej babci 
Nadine, która mieszkała po drugiej stronie lasu, 
w ślicznym domku nieopodal niewielkiego jeziora.
Babcia wprost nie mogła się doczekać  
przyjazdu swojego małego Pompona, dlatego  
z wielkim uśmiechem wyglądała go  
na progu domu.
– Babuniu! – zawołał króliczek i rzucił się  
w jej objęcia.

Radość z odwiedzin u babci łagodziła smutek,  
jaki wywoływała w nim wizja rozstania z rodzicami.
– Do zobaczenia w przyszłą niedzielę, Pomponie! 
Miłego tygodnia dla was obojga! – powiedzieli,  
tuląc go na pożegnanie.



Kiedy mama i tata króliczka oddalili się na tyle,  
że zostały po nich już tylko dwa malutkie punkciki, 
babcia Nadine zwróciła się do Pompona:
– Chodźmy do domu! Na podwieczorek przygotowałam 
ci naleśniki z konfiturą, takie, jak lubisz.

Gdy króliczek z wielkim apetytem zajadał naleśniki, 
babcia zapytała:
– Co chciałbyś teraz robić, Pomponie? Masz ochotę 
odwiedzić swoich wakacyjnych kolegów? Byli tu już 
dziś rano i pytali, kiedy przyjeżdżasz.
– Och, tak! Nie mogę się doczekać! – odpowiedział 
Pompon, kończąc jeść naleśniki.



Tuż po wyjściu z domu Pompon natknął się  
na przyjaciół, którzy postanowili wyjść mu na 
spotkanie. Byli to: lisek Renato – kuzyn jego kolegi 
Ronalda, bóbr Hektor oraz szop pracz Riton.

Propozycja spotkała się z aprobatą i po chwili czwórka 
kompanów wyruszyła, by pobawić się na łące nad brzegiem 
jeziora. Kopali do siebie piłkę, niezwykle szczęśliwi,  
że mogli się ponownie spotkać i wspólnie pośmiać!

– Witaj, Pomponie! – przywitali go chórem.
– Witajcie, przyjaciele! – odpowiedział im króliczek, 
ogromnie zadowolony, że może ponownie  
spotkać się ze swoją paczką, z którą w wakacje 
zawsze świetnie się bawił.
– Może pójdziemy pograć w piłkę? – zaproponował 
Renato.



Nagle Riton kopnął piłkę z taką siłą, że ta wylądowała 
dokładnie na środku jeziora.
– O nie! – zawołali z żalem Pompon i Renato.

Riton poczuł się zakłopotany.

– Jak będziemy teraz grać? – spytał 
szop.

– Ja się tym zajmę! – odpowiedział bóbr 
Hektor.




